
t y c h f o r m a c h ogonów, p o k r y t e n a całej p o w i e r z c h n i 
d r o b n y m i , w i e l o w a r s t w o w y m i m o t y w a m i z k o l o r o w y c h 
papierków. 

Oprócz t y c h w y c i n a n e k ( t y p u abs t rakcy jnego , jeśli 
chodz i o sposób t r a k t o w a n i a roślin i ptaków) znajdują 
sie. w e w s p o m n i a n e j tece w y c i n a n k i o m o t y w a c h r o ­
ślinnych i zwierzęcych (p tak i ) , w y k o n a n e z wyraźną 
tendencją do n a t u r a l i z m u . Czasem zdarza się również, 
że p e w n e e l emen ty a b s t r a k c y j n e , t r a k t o w a n e w sposób 
n a t u r a l i s t y c z n y , występują n a j edne j w y c i n a n c e obok 
siebie. 

Ażeby zagadn ien ie w y c i n a n e k Śladowskich wyjaś­
nić, zostały z r a m i e n i a Zakładu B a d a n i a P l a s t y k i , A r ­
c h i t e k t u r y i Z d o b n i c t w a L u d o w e g o P I S p r z e p r o w a ­
dzone b a d a n i a t e r enowe . B r a l i w n i c h udział Zo f i a 
Głowa i J e r z y Z a w o j s k i , p r a c o w n i c y Zakładu, zaopa­
t r z e n i w w y k a z a u t o r e k , których prace znajdowały się 
w muzea lne j tece. U d a l i się o n i do Śladowa, gdz ie na 
wstępie p r z e p r o w a d z i l i w y w i a d y z k i l k o m a w y c i n a n -
k a r k a m i . J a k w y n i k a z i c h zgodnych w y p o w i e d z i , na 
te ren i e Śladowa i w s i o k o l i c z n y c h — zarówno w y c i ­
n a n k i , j a k i w y k l e j a n k i długo były zupełnie n i e znane. 
Dop i e r o około r o k u 1926 zapoznały się z n i m i po raz 
p i e rwszy dz iec i szkolne, które w I I I i I V k las i e uczyła 
robót ręcznych u t a l e n t o w a n a p l a s t y c zka Salomeą Bą-
k o w s k a (s iostra m a l a r z a k r a k o w s k i e g o , Józefa Bąkow-
skiego) . 

N a u c z y c i e l k a t a , chcąc rozbudzić w młodzieży z a i n ­
t e r e sowan ia a r t y s t y c zne , przynosiła do k l a s y książki i 
czasopisma i l u s t r o w a n e , b a r w n e pocztówki i t p . R y s o ­
wała w z o r y mo tywów n a t ab l i c y , które następnie dz i e ­
c i przerysowywały j malowały w zeszytach. N a p o d ­

s t aw i e t y c h rysunków p r o j e k t o w a n o p o d k i e r u n k i e m _ 
n a u c z y c i e l k i k o m p o z y c j e przyszłych w y c i n a n e k , które 
po z a t w i e r d z e n i u przez ob. Bąkowską były przez dz iec i 
w y k o n y w a n e w pos tac i w y k l e j a n e k z k o l o r o w y c h p a ­
pierów. 

I n f o r m a c j e zebrane w czasie w y w i a d u z ob. Bąkow­
ską, która po przejściu na emeryturę zamieszkała w 
sąsiedniej w s i , K a l i n i e W i e l k i e j , pokrywają się zasad­
niczo z t y m , co mówi ły j e j d a w n e uczennice . Różnice 
dotyczyły j e d y n i e me tody , jaką nauczyc i e l ka stosowała, 
starając się wśród dz iec i zaszczepić zamiłowanie do 
b a r w n e j w y k l e j a n k i . Z j e j w y p o w i e d z i w y n i k a b o ­
w i e m , że n i e narzucała ona dz i e c i om g o t o w y c h wzorów, 
ale zostawiała i m w t y m zakres ie zupełną swobodę, 
t a k że same dochodziły do t y c h f o r m , które zostały 
u t r w a l o n e w z a c h o w a n y c h do dziś w y k l e j a n k a c h . 

Porównując j e d n a k w y c i n a n k i znajdujące się w M u ­
z e u m E t n o g r a f i c z n y m w K r a k o w i e z t y m i , które p o ­
siadała u siebie ob. Bąkowska, n i e d o s t r z e g a m y ' i n d y ­
w i d u a l n y c h różnic, które musiałyby zarysować się, 
g d y b y dz i e c i om i s t o tn i e zos taw iono pełną swobodę w 
s z u k a n i u własnych f o r m w y r a z u p las tycznego . 

J a k w y n i k a z p r z e p r o w a d z o n y c h wywiadów, w y k l e ­
j a n k i Śladowskie są z j a w i s k i e m o b c y m , zaszczep ionym 
sztucznie za pośrednictwem szkoły. B r a k o d p o w i e d ­
n iego podłoża w t r a d y c j i m i e j s cowe j spowodował, że 
wysi łki ob . Bąkowskiej n i e pozostawiły po sobie t r w a l ­
szego r e z u l t a t u . Dziewczęta po opuszczen iu szkoły n i e 
zajmowały się już w y k l e j a n k a m i , n i gdz i e też w y k l e -
j a n F i r o b i o n e w szkole n i e znalazły zastosowania do 
d e k o r a c j i i zb w i e j s k i c h w Sladowie. 

Fotografował Roman Reinfuss ze zbiorów Muzeum Etnograficznego w Krakowie, 

ANTONI TWARDOWSKI, NIEZNANY RZEŹBIARZ LUDOWY 

ADAM GLAPA 

W i e l k o p o l s k a rzeźba l u d o w a j es t mało znana i w m i ­
n i m a l n y m s t o p n i u zbadana. W y d r u k o w a n e p r z y c z y n k i 
są g łównie w y n i k i e m spostrzeżeń p o c z y n i o n y c h w o k r e ­
sie międzywojennym l u b jeszcze p r z ed r o k i e m 1914. 
Ze wszech m i a r pożądane więc jes t d r u k o w a n i e j a k 
najwięcej materiałów, b y stworzyć podstawę do n a p i ­
sania ogólniejszych p rac . Mając to na uwadze , chciał­
b y m zapoznać czytelników z j e d n y m z w i e l k o p o l s k i c h 
rzeźbiarzy l u d o w y c h , których na obszarze n a s z y m j e s t 

n iewątpl iwie więce j , ale o których n i c l u b n i e w i e l e 
w i e m y ze względu na nikłe dotychczas k o n t a k t y z t e ­
r e n e m i b r a k badań o d k r y w c z y c h na szerszą skalę.' 

1 M g r Stanisław Błaszczyk przez k i l k a l a t w okres ie 
p o w o j e n n y m , po 1945 r „ prowadzi ł b a d a n i a t e r enowe 
n a d rzeźbą ludową w południowej Wie lkopo l sce . W y ­
n i k i t y c h badań j e d n a k dotychczas n i e zostały o p u b l i ­
k o w a n e a n i w e f r a g m e n t a c h , a n i w całości. 
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Ryc. 1. Rzeźba w drzewie zdobiąca łóżko, Wys. 35 cm. dl 120 cm. 



Ryc. 2. Antoni Twardowski, rzeźbiarz ludowy. 

Ryc. 3. Dudziarze. Polichromowana rzeźba w drzewie. 
Wys. 30 cm. Ok. 1948 r. 

Rzeźbiarzem t y m j e s t A n t o n i T w a r d o w s k i , u r o ­
dzony 23 m a j a 1884 r . w Uścięcicach, p o w . N o w y T o ­
myśl, a mieszkający obecn ie w P i a skach p o d G r o ­
d z i s k i e m w t y m s a m y m pow iec i e . Przez długie l a t a 
pracował o n w majątkach z i e m i a n w c h a r a k t e r z e r o ­
b o t n i k a ro lnego . Obecn ie j es t z a t r u d n i o n y w P G R P ias ­
k i j a k o s t e lmach . Dziś, k i e d y m a już 70 l a t , r z a d k o 
rzeźbi. R e p r o d u k o w a n e p race pochodzą z l a t m i n i o ­
n y c h . 

T w a r d o w s k i już j a k o dz iecko wykazywał zdolności 
i zamiłowanie do s t r u g a n i a i rzeźbienia. Będąc chłop­
cem, k i e d y pasał gęsi i k r o w y , często przez całe dn i e 
przebywając na p o l u robił zające, p t a k i , koszyczk i , 
z rosnących p r z y d rodze k r zewów i d r zew . P i e rwsze 
te prace — j a k mówi n a m dz is ia j z p e w n y m r o z r z e w ­
n i e n i e m i w s t y d e m — o f iarowywał d y r e k t o r o w i mająt­
k u w U r b a n o w i e (pow. N o w y Tomyśl ) Stanisławowi 
Kobylińskiemu, b y mieć u n i ego dobrą opinię, b y s ie­
bie i swego ojca, który pracował p r z y wołach, uchronić 
przed b i c i e m . Rzeźbami t y m i wówczas bawi ły się cór­
k i Kobyl ińskiego, a T w a r d o w s k i cieszył się że K o b y ­
liński n i e b i j e a n i j ego a n i j ego o j ca 

K i e d y wyrósł i miał już około 20 l a t , wyjechał do 
N iemiec n a r o b o t y . Pracując ciężko w ceg ie ln i , n i e 
miał sił a n i czasu do rzeźbienia. P i e rws za w o j n a świa­
t o w a zagnała go na f r o n t w s c h o d n i . T a m wyrzeźbi ł z 
d r zewa , d l a d e k o r a c j i obozu, orła 50 c m wielkości, 
żołnierza ok . 160 c m w y s o k i e g o i d w a l w y 100 c m 
długości. Z a narzędzia do w y k o n a n i a t y c h p r a c słu­
żyły m u : t opo r ek , nóż k i e s z o n k o w y i piłka do rżnięcia. 
Podczas co fan ia się f r o n t u p r a c e te zostały zabrane 
z placówki p r z y f r o n t o w e j i wysłane do Essen. K i e d y 
losy przerzuciły T w a r d o w s k i e g o n a f r o n t zachodn i , do 
F r a n c j i , podczas długich w a l k p o z y c y j n y c h wykonał 
z k a m i e n i a k i l k a rzeźb, przedstawiających postacie 
l u d z k i e i psa. 

W okres i e międzywojennym wyrzynał r a m y do o b r a ­
zów, ołtarzyki, zdobił łóżka oraz wykonał k i l k o r o 

skr zyp i ec z f an tas t y c zn i e rzeźbionymi zakończeniami 

szyjek. 

Obecnie , j a k już wspomniałem, mało rzeźbi. W y c i n a 
g łównie orły, które są dekoracją b r a m t r i u m f a l n y c h 
s t a w i a n y c h w d n i u 1 M a j a w G r o d z i s k u , Grąblewie i 
P i askach . W środowisku jego — j a k t w i e r d z i — na 
ogół n i e cenią t y c h rzeźb. L u d z i e wolą o d l e w y g ipso ­
we, żelazne, p r z e d m i o t y p o l a k i e r o w a n e i świecące niż 
to, co o n w y k o n u j e z d r z ewa . Os t a tn i e j ego rzeźby, 
które jeszcze cztery—pięć l a t t e m u miałem możność 
oglądać w jego m i e s z k a n i u , zostały już w y r z u c o n e na 
s t r y c h ( ryc 1). W m i e s z k a n i u T w a r d o w s k i e g o 
(mieszka r a z e m z zięciem) pozos ta l i t y l k o dudz ia r ze 
( ryc. 3) p o s t a w i e n i n a k u n s z t o w n i e rzeźbionej, p r z e ­
n ies ione j z pałacu i zawieszonej n a ścianie, pods taw i e . 
Dudz i a r z e zdobią wolną przestrzeń p r z y p i e c u i p r z y ­
pominają T w a r d o w s k i e m u d a w n e „weso ła " i j ego w y ­
czyny rzeźbiarskie. 

Z r o z m o w y z T w a r d o w s k i m jasno w y n i k a , że n i e ­
m a l przez całe życie umiejętność „wyc inania " eksp l oa ­
tował i traktował j a k o skuteczną broń, zabezpieczającą 
jego i całą rodzinę p r zed b i c i e m przez a d m i n i s t r a t o r a 
posiadłości h r a b i o w s k i c h , następnie p r z e d wysyłką na 
pierwszą linię frontową podczas p i e rws z e j w o j n y świa­
t o w e j , a w okres i e międzywojennym w y c i n a n i e broniło 
go p r z e d nędzą, dając d o d a t k o w e dochody . 

W w a r u n k a c h P o l s k i L u d o w e j istnieją znaczn ie w i ęk ­
sze możliwości swobodnego kształtowania uzdolnień 
a r t y s t y c z n y c h d l a twórców pochodzących z do tychczas 
upośledzonych k l a s społecznych. Dziś twórcy l u d o w i 
coraz śmielej poszerzają zakres t e m a t y c z n y swe j twór ­
czości, b y jeszcze pełniej wyraz ić w f o r m i e a r t y s t y c z ­
ne j te treści, które związane są z naszą nową r zeczy ­
wistością społeczną. 

Fotografował Kazimierz Sledyńskl 
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